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Relig ia .

Niedziela druga po Wielkieynocy.:

Ewanielia u lana świętego 
w  rozdziale dziesiątym,

Onego czasu powiedział Pan lezus  
Faryzeuszom : „lam  iest Pasterz dobry. 
Dobry Pasterz duszę swą daie za owce  
św oie. Lecz naiemnik, i który nie iest 
pasterzem , którego nie są cw ee w łasne, 
w idzi wilka przychodzącego, i opuszcza 
ow ce, i ucieka; a w ilk  chwyta i roz- 
płasza owce. A le  naiemnik ucieka, iź 
iest naiemnikiem, i nie ma pieczy o ow­
cach. lamci iest on Pasterz dobry, i 
znam owce moie, i znaią mię moie. 
lako mnie zna O yciec, i ia znam Oyca; 
i  duszę moię kładę za owce moie. 
I  drugie owce mam, które nie są z tey 
owczarni; i one potrzeba, abym przy­
wiódł; i słuchać będą głosu  moiego; 
i  będzie iedna owczarnia i ieden pa­
sterz. “

W ytłumaczenie.
W iecie  to dobrze, mili Bracia, co 

Pan lezus w  dzisieyszćy Ew anielii 
chciał powiedzieć, mówiąc o dobrym 
pasterzu i owcach. A c h ! tym dobrym 
pasterzem nie kto inny to iest, tylko

On sam , co swoie życie położył na 
krzyżu za sw oie owce; lego  zaś owca­
mi są w szyscy c i, co wierzą w N iego. 
Pan lezu s iest więc pasterzem swoich 
owiec, głow ą swoiego kościoła, nay- 
w yższą głow ą, rządzcą, ale niewidzial­
nym od czasu swoiego wniebowstąpie­
nia. Po wniebowstąpieniu Zbawiciela, 
Piotr ś. był widzialną głow ą kościoła, 
naywyższym  pasterzem , zastępuiącym  
Go na tey ziem i, i to z leg o  postano­
wienia, ( o  czćm na przyszły rok, ieźli 
B óg pozwoli, m ówić będziemy, prze­
chodząc życia świętych. J Po Piotrze ś. 
każdy Biskup rzymski iest tą nayw yż- 
szą widzialną, zastępuiącą g łow ą  ko­
ścioła Iezusa Chrystusa, Papieżem, O y-  
cem ś. D zisieyszy nazywa się G r z e -  
g  o r z s z e s n a s t y .  Prócz Piotra ś., 
było ieszcze iedenastu innych Aposto­
łó w , iak iuź wiadomo; (w  mieysce zaś 
zdraycy Iudasza, obrali Apostołowie po 
wniebowstąpieniu Iezusa, M acieia.) C i 
A postołow ie, uważaiąc zawsze Piotra 
za pierwszego co do godności, rozsze­
rzali z rozkazu Zbawiciela wiarę świętą 
i rządzili wierzącymi. Tych Aposto­
łów  następcami są inni Biskupi, a tych 
pomocnikami reszta kapłanów, rządz- 
ców parochii. W sz y sc y  są posłani od 
Iezusa Chrystusa, aby paśli trzodę le -
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go, aby nauczali wiary, obyczayności, 
i sprawowali Wiernym święte Sakra- 
menta. Ich iest powinnością być dobrymi 
pasterzami, iak lezus Chrystus. W ielkie 
oni maią obowiązki i powinności wzglę­
dem dusz sobie powierzonych; ale i dusze 
im powierzone maią znowu ku nim również 
ważne obowiązki i powinności. Iakie? 
nad tern się w krótkości,-., zastano winy. 
Każdego dobrego pasterza best obowiąz­
kiem nauczać wiary świętey i obyczayno- 
ści, bo powiedział Chrystus: jjidąetedy, 
nauczaycie wszystkie narody; nauczając ie 
chować wszystko, com wam przykazał.M 
Na coby się przydała i nay większa gorli­
wość w opowiadaniu słowa bożego, gdy­
by. nie słuchano nauki i nie starano się 
ż y ć , iak' ona przykazuie ? Pierwszą 
zatóm powinnością Wiernych iest: słu­
chanie słowa bożego, uczenie się, co 
wierzyć i iak żyć maią. Daley, .Zbawi­
ciel dał Apostołom moc udzielania ludowi 
Sakramentów świętych, a ci moc tę zlali 
na swoich następców. Słaby iest czło­
wiek sam przez się, potrzębuie koniecznie 
pomocy boskiey i łaski. Otóż iey może 
dostąpić, przyimuiąc Sakramenta święte, 
iakotó : chrzest, spowiedź, ciało i krew 
pańską, małżeństwo i oleiem świętym 
namaszczenie. Drugą więc powinnością 
każdego wiernego iest przyimować Sa­
kramenta święte, iakie mu są potrze­
bne; a przyimować ie naleźytćm przy­
gotowaniem, z prawdziwą pobożnością. 
Powinnością dobrego pasterza iest tak­
że, modlić się za wiernych, i zawsze 
mieć ich na pamięci i w sercu, za przy­
kładem Pawła ś., który tak w iednym 
z swoich; listów pisze do Filipensów : 
55 Dziękuię Bogu memu w każdem przy­
pominaniu was, zawdy, we wszelkich 
prośbach moich, za wszystkich was, 
modląc się z weselem.« Modli się do­

bry pasterz za swoie owieczki do Boga,
0 ich nawrócenie i utwierdzenie w do- 
brćm. Niczego bardziey nie pragnie, 
nie zyczy sobie, iak tego, aby wszystkie 
zbawionemi były. Słuszną więc iest 
rzeczą, aby i owieczki modliły się 
z swey strony i za siebie i za swego 
pasterza, i za swoich bliźnich, bo tego 
wymaga Paweł święty, gdy pisze do 
Efezów: » W  kazdey modlitwie i proś­
bie modląc się na każdy czas w duchu,
1 w nim czuwaiąc ze wszelką ustawiczno- 
ścią i prośbą, za wszystkie święte (t. i. 
za Chrześciany, bo w  początkach świę­
tymi, wierni się nazywali , bo i byli ni­
mi), i za mnie, aby mi była dana mowa 
w  otworzeniu ust moich z ufnością, abym 
oznaymiał taiemnicę Ewanielii ióy. u — 
Szczególnićy w niedziele i święta, kiedy 
się Msza święta za Parochian odbywa, 
Parochianie gorące Wraz z Kapłanem 
zanosić powinni modły do Boga, tego 
wspólnego Oyca naszego, od którego 
tylko ratunku i pomocy spodziewać sig 
można, gdy siły ludzkie za słabe, a 
k tóry , iako Nayśw iętszy, przćdewszy- 
stkióm godzien iest chwały, Zw aży­
wszy w ogólności wyrażone tu obowiązki 
wiernych, cóż trzeba powiedzieć o tych, 
co ie zaniedbuią? Aich! żalić się trzeba 
nad ich ślepotą, tak, iak się żalił Izaiasz 
Prorok na Żydów, gdy wołał: jjP ró- 
żnom pracował, bez przyczyny i nada­
remno strawiłem siłę moię, przecież sąd 
móy z Panem, sprawa moia z Bogiem 
albo, iak się sam Bóg u Ozeasza Pro­
roka na nich żalił, źe byli opieszałymi 
w nawróceniu się, i nie czynili tak, iak 
ich nauczano. Iak dobry pasterz zna 
owce swoie, tak dobre owce zńaią swego 
pasterza i słuckaią głosu iego, a za- 
mykaią uszy na wszelkie przewrotne 
nauki, których ie naucza świat i iego
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gorszące przykłady. — Przy końcu 
Ewanielii powiada C h r y s t u s :  »Mam
jeszcze i drugie owce, które nie są z tey 
owczarni, i potrzeba, abym one przy­
wiódł, a słuchać będą głosu moiego.“ 
Temi owcami są poganie. Onito chę- 
tniey przyjęli słowo boże, usłuchali głosU 
nauczaiących Apostołów, i przyidzie czas, 
ze i reszta pogan nawróci się. do wiary 
świętey. Temi owcami są i  wszyscy 
odszczepieńcy, heretycy i grzesznicy. 
Zanośmy więc społem do nieba gorące 
modły nasze, aby ten Bóg litościwy 
oświecił wszystkich błądzących, a przy­
wiódł ich do uznania prawdy; aby iak- 
nayrychley wybiła godzina, gdy będzie 
iedna owczarnia i ieden pasterz.

Rozmai to śei.

D y n  g  u s.

Ciekawą i pożyteczną .iest rzeczą, za­
stanawiać się nad niektóremi zwyczajami 
kraiu naszego; zwyczay bowjem lub żart 
powszechnie przyięty, zasadza się zwy­
kle na prawdziwym i wielkim iakim wy­
padku, o którym się z czasen* zupełnie 
zapomniało; i nie dziw, że się zapomni, 
bo przesąd i rozpusta , tak dalece pamią­
tkę przeistoczą, że iey poznać iuź nie 
można.

Powszechnym iest zwyczay w na­
szym kraiu pokrapiania się rano w dru­
gie święto wielkanocne, i nazywamy to 
D y n g u s .  Zwyczay ten starodawny, 
iest powodem do śmiechu i żartów nie­
winnych; a że święta te wielkanocne są 
pamiątką pocieszającą dla duszy naszey, 
zgadza się niewinny śmiech z psoty wy-

rządzonćy między przyjaciółmi, z uczu­
ciem wesołem. Ale iakże się różnią 
pierwsze chwile dnia tego od ostatnich 
godzin wieczornych! Zabawa niewinna 
przemienia się nayczęściey w rozpustę na­
ganną; iuź nie garnuszkiem, kieliszkiem, 
ale konwią oblewa się młodzież; wycho­
dzą z gościńca zgrzani parobcy, prowa­
dzą bezwstydnie młodą dziewczynę, któ­
rą przy studni w korycie gwałtem oble­
wają, przy krzykach nieprzystoynych. 
W idziałam niektóre do stawów zanie­
sione, w wodzie zanurzane; a wrzawa, 
śmiech nieskromny, napełniały tak wieś 
ca łą , że niktby tego nie wziął za żart 
chrześciański, ale raczey za rozpustę 
pogańską. Tak dalece bywa skromność 
częstokroć obrażoną, że nieraz pan wsi 
przymuszony iest do zakazania tych 
gzów. Szczęśliwa ieszcze ta wieś, gdzie 
pan lub proboszcz z uszanowaniem w ten 
czas iest słuchany.

Wróćmy się tedy do pierwszego 
zdarzeniu, daiącego powód do rozpusty 
dnia tego; aby się tćź trochę upokorzyć, 
i poznać, iak my to ludzie umiemy 
z czasem wszystko w rękach naszych 
popsuć, i wdzięczność z pamięci wy­
puścić.

W  dzieńto naszego D yngusu, w dru­
gie święto wielkanocne, roku 1837., to 
iest 451 lat temu, panowała nad Polską 
królowa Iadwiga, wnuczka Kazimierza 
W ielkiego, zwanego Królem chłopów; 
obszernych państw pani tak była znaną 
przez dobre uczynki, że ią między bło­
gosławionemu kościół święty umieścił, 
a między ludźmi iuź za dobre, szczęśliwe 
panowanie i dla piękności nadzwyczay- 
nćy, sławioną była. Ta królowa nasza 
Iadwiga, złączyła się była małżeńskim 
węzłem z księciem litewskim, który był 
poganinem, i iego lud cały litewski
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pogański; to iest: źe praw dziw ego Bo­
ga  nie znali ieszcze; nie w iedzieli, kto 
świat s tw orzy ł, kto im ludziom prawa 
nada ł, l»to ich odkupił, kto ich sądzić 
po śmierci będzie. N ie  uczyniła ona 
tego z w łasney chęci, tylko przeciw nie, 
poświęcaiąc się  całkiem  B ogu ; bo ten 
książę litew ski, za to , źe ona iego fca 
męża b rała , i królem polskim  czyniła, 
obiecał ićy  stać się  Chrześcianinem, 
lud ten z Polakam i połączyć iako ieden 
naród i tak się stało.

W  rok po ślubie piękna nasza królo­
wa z mężem poiechała do L itw y  z dwo­
rem  swoim , z duchowieństwem katoli— 
ckiem, i takie im P an  Bóg dał obszerne 
żn iw o , źe z łatw ością dał się lud na­
m ów ić, nauczyć, chrzcić, i co dzień 
Chrześeian przybyw ało mnóstwo. B y ło - 
to właśnie w  święta w ielkanocne, k tó­
rych wielkie taiemnice były ludowi w y­
tłum aczone ; a było go tak  wiele, źe du­
chowieństwo nastarczyć nie m ogło ka­
żdego z osobna do chrztu przyimować. 
W  poniedziałek więc ten , gdzie  my dziś, 
iak  iuź w spom niałam , obrażamy B oga 
nieskromnemi żartam i, niepohamowane- 
ini śmiechami, dwanaście tysięcy ludzi 
łzam i wdzięczności i skruchy oblani, 
k lękali na obszernych polach , i tam, 
w przytomności króla i królow ey, przez 
duchowieństwo pokropieni byli święconą 
w odą , ochrzceni: w imię O yca, S y n a
i Ducha świętego. Pod ług  imienia, które 
sobie przybierali, rozłączali ich grom a­
dam i; i tak tysiąc na praw o dostało 
imię M arya, tysiąc innych na lewo imię 
P io tra  lub lana, tysiąc innych na w zg ó r­
ku imię P aw ła , T adeusza , i tak daley; 
a w szyscy , czystą wdzięcznością ku 
Bogu przeięci, innego ducha nabrali.

Nakigdem i drukiem  E rnesta  Giinthera

W ie d z ą c , co nam D yngus przypo­
m in a , dziękuym y w  dniu tym Bogu 
W szechm ogącem u za tak szczęśliwy 
w y p a d e k , za tyle braci przybranych, 
prosząc Go o błogosław ieństw o dla nas 
takie sam o, iakie w ten czas B óg im 
dawał.

Ies t więc dzień ten  wielką dla nas pa­
m iątką; kropm y się .zatem w esoło , po­
d ług  zwyczaiu dawnego, ale z przystoyno- 
śc ią ; a przez wdzięczność za łask i od 
B oga odebrane, nie obraźaymy G o , i 
przestrzegaym y o to m łodzież naszę.

OBWIESZCZENIE,
Pierw szy  tuteyszy iarm ark na w ełnę 

odbędzie się w dniach od 7. do 9. C zer­
wca r. b., iesienny zaś od 6. do 8. P a ź ­
dziernika r. b. L iczyć na to wypada, 
iż wielka ilość wełny sprowadzoną bę­
dzie, ponieważ znaczna część producen­
tów w ełnę sw oię na nasz iarm ark zw o­
zić postanowiła. K rólew ski g łów ny bank 
w Berlinie przyidzie w  pomoc środkami 
pienięźnemi w czasie iarm arku tu tey- 
szego i uźyie do tego pośrednictwa do­
mu bankierskiego, a mianowicie królew ­
skiego radzcy kom missyinego, pana M o- 
rica R oberta , ieneralnego agenta ziem - 
stw a poznańskiego, który przez długole­
tnie czynności z mieyscowemi stosunka­
mi .obeznanym iest i iarmarki tuteysze 
na wełnę zwiedzać obowiązek przyiął. 
Nadmieniamy w końcu, iż publiczność 
w szelkie i takie same wygody znaydować 
tu będzie, do iakich w  czasie iarm arków 
na wełnę w e w szystkich innych miey- 
scach przyzwyczaioną iest.

P oznań , dnia 10  Kw ietnia 1837.
M a g i s t r a t .

L esznie. — (H edakłor: X. T .  E o r o w ia ,)


